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Kopciuszek w Grodzisku

A oglądali mieszkańcy Gro-
dziska i goście. I właśnie liczba wi-
dzów zaskoczyła nas najbardziej.
Sala wypełniona była po brzegi. I
dorośli, i dzieci z zainteresowaniem
obserwowali historię Kopciuszka.
Wszyscy świetnie się bawili, często
oklaskiwali aktorów, niekiedy razem
z nimi śpiewali. 

Bo Kopciuszek w Grodzisku
został bardzo dowcipnie unowo-
cześniony. Obok tradycyjnej scene-
rii z dawnych czasów - pałacu,
króla, królowej i księcia były też dzi-
siejsze piosenki, prawdziwe gazety,
gitary i zespół rockowy. Ale autorzy

scenariusza zadbali, aby nie za-
brakło wróżek, czarów, pięknych
strojów i szczęśliwego zakończe-
nia. Kopciuszek oczywiście poślu-
bił księcia, a zła macocha dalej
szukała mężów dla swych córek. 

Przedstawienie najpierw poka-
zano dzieciom z przedszkola, także
z sąsiedniej gminy, a w niedzielę, 9
kwietnia mieszkańcom Grodziska.
Na spektakl przyjechał też bur-
mistrz miasta i gminy oraz dyrektor
szkoły w Kąkolewie. Impreza na-
prawdę stała się przedświątecznym
wydarzeniem. Połączyła nie tylko
aktorów, którzy ponad dwa mie-

siące przygotowywali premierę, ale
także mieszkańców. Wielu z uśmie-
chem zapewniło, że z niecierpliwo-
ścią czekali na ten amatorski
występ. I chyba warto było. 

A członkowie Grupy Teatralnej z
Grodziska obiecują, że nie jest to
ostatnie ich przedstawienie. Jesie-
nią będzie kolejne. 

To było niecodzienne wydarzenie. W sali wiejskiej w Gro-
dzisku wystawiono "Kopciuszka". Dokładnie wystawili go
członkowie Grupy Teatralnej z tej wsi, czyli dwadzieścia pań
i jeden mężczyzna. 

W czwartek 16 marca w Cen-
trum Kultury i Bibliotece odbyło
się spotkanie autorskie z dr Elż-
bietą Zubrzycką.  Ta poczytna
autorka książek dla dzieci, ukoń-
czyła biologię ze specjalizacją
biochemii a  równolegle studio-
wała psychologię i z tego przed-
miotu zrobiła doktorat. 

Pracowała z dziećmi i rodzi-
nami w Poradni Nerwic w Gdańsku
jako terapeuta, wykładała na Uni-
wersytecie Gdańskim i prowadziła
prace naukowe. Napisała ponad
20 książek dla dzieci, o charakte-
rze edukacyjnym. Kilka z nich stało
się obowiązkowymi lekturami
szkolnymi, m.in. "Powiedz komuś",
„O zajączku Filipie, który ze stra-

chów dokonał wielkich rzeczy”,
"Słup soli", "Czy mogę pogłaskać
psa", "Kropelka". Stworzyła także
program Bezpieczne Dziecko,
który zdaniem nauczycieli rzeczy-
wiście zmienia zachowanie dzieci
w szkole. 

Spotkanie miało tytuł „Czy
warto się złościć?” i traktowało o
tym  czy złość jest dobra czy zła,
do czego służy, czy bywa po-
mocna, kiedy się pojawia i jak
sobie z nią poradzić. Najistotniej-
szym przesłaniem tego spotkania,
było nauczanie naszej podświa-
domości jacy jesteśmy wyjątkowi i
wartościowi. Po to, by sobie pora-
dzić z trudnymi sytuacjami, jakie
stają się naszym udziałem. 

Spotkanie autorskie

23 marca Centrum Kultury i Biblioteka w Osiecznej stało się miejs-
cem nietuzinkowej wystawy i prelekcji. Tego dnia do Osiecznej przy-
jechała Agnieszka Rybarczyk z Biblioteki Uniwersyteckiej z Poznania.
Jest ona twórcą i opiekunem kolekcji liberatury w BU UAM. Twórczość
liberacka wychodzi z założenia o jedności tekstu i przestrzeni zapisu.
Liberatura postrzegana jest jako literatura totalna, w której tekst i prze-
strzeń książki stanowią nierozerwalną całość. Powoduje, iż książka
nie tylko zawiera dany utwór, ona się tym utworem staje. KSIĄŻKA z
przedmiotu zmienia się w podmiot. Oprócz słowa wstępnego czym
jest liberatura, jakie szczególne cechy ją wyróżniają, pokazanych było
wiele przykładów na tę niesamowitą twórczość.  Wyjątkowość dzieł li-
berackich jest zdumiewająca. Mamy tutaj do czynienia z książkami
które można zjeść, po takie których czytanie zajęłoby 200 lat. Od ma-
leńkich form, po wielometrowe płachty.  


